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  Spis ulic ulic i placów


  
    
      

      
    

    
      
        	
          Nazwa historyczna 

        

        	
          Nazwa współczesna

        
      


      
        	
          GLATZ

        

        	
          KŁODZKO

        
      


      
        	
          Am Böhmischen Tor

        

        	
          ul. R. Traugutta

        
      


      
        	
          Am Frankensteiner Tor

        

        	
          ul. Nadrzeczna

        
      


      
        	
          Bahnhofstrasse

        

        	
          ul. Kolejowa

        
      


      
        	
          Baderberg

        

        	
          ul. Spadzista

        
      


      
        	
          Böhmische Strasse

        

        	
          ul. Czeska

        
      


      
        	
          Brücktorberg

        

        	
          ul. Wita Stwosza

        
      


      
        	
          Domgasse

        

        	
          ul. Tumska

        
      


      
        	
          Frankensteiner Strasse

        

        	
          ul. W. Łukasińskiego

        
      


      
        	
          Gartenstrasse

        

        	
          ul. Bohaterów Getta

        
      


      
        	
          Gerbergasse

        

        	
          ul. Braci Gierymskich

        
      


      
        	
          Grüne Strasse

        

        	
          ul. Wojska Polskiego

        
      


      
        	
          Herrenstrasse

        

        	
          ul. Lutycka

        
      


      
        	
          Kirchplatz

        

        	
          pl. Kościelny

        
      


      
        	
          Kirchgasse

        

        	
          ul. Kościelna

        
      


      
        	
          Königshainer Strasse

        

        	
          ul. Śląska

        
      


      
        	
          Mälzstrasse

        

        	
          ul. Połabska

        
      


      
        	
          Minoritenstrasse

        

        	
          ul. I. Daszyńskiego

        
      


      
        	
          Niedergasse

        

        	
          ul. Niska

        
      


      
        	
          Parkstrasse

        

        	
          ul. F. Szarego

        
      


      
        	
          Promenadenweg

        

        	
          ul. Wiejska

        
      


      
        	
          Ring

        

        	
          pl. B. Chrobrego

        
      


      
        	
          Rossmarkt

        

        	
          ul. A. Grottgera

        
      


      
        	
          Ross Strasse

        

        	
          ul. J. Matejki

        
      


      
        	
          Sellgittplatz

        

        	
          pl. Jedności

        
      


      
        	
          Schwedeldorfer Strasse

        

        	
          ul. Armii Krajowej

        
      


      
        	
          Uferstrasse

        

        	
          ul. Śląska

        
      


      
        	
          Wasserstrasse

        

        	
          ul. Wodna

        
      


      
        	
          Wilhelmsplatz

        

        	
          pl. W. Jagiełły

        
      


      
        	
          Wilhelmstrasse

        

        	
          ul. T. Kościuszki

        
      


      
        	
          Zimmerstrasse

        

        	
          ul. Łużycka

        
      


      
        	
          Der Zwinger

        

        	
          ul. Nad Kanałem

        
      


      
        	

        	
      


      
        	
          BAD REINERZ

        

        	
          DUSZNIKI-ZDRÓJ

        
      


      
        	
          Glatzer Strasse

        

        	
          ul. Kłodzka

        
      


      
        	
          Schlosserstrasse

        

        	
          ul. Zamkowa

        
      


      
        	

        	
      


      
        	
          STREHLEN

        

        	
          STRZELIN

        
      


      
        	
          Bahnhofstrasse

        

        	
          ul. Bolka I Świdnickiego

        
      


      
        	
          Münsterberger Strasse

        

        	
          ul. gen. T. Kościuszki

        
      


      
        	
          Polnischegasse

        

        	
          ul. Zamkowa

        
      

    
  


  HRABSTWO KŁODZKIE, LUTY 1916 ROKU


  Z niespokojnego snu wyrwał ją ból. Przeszywał całą dłoń i nadgarstek, odzywał się też pulsowaniem w piersi. Wraz z bólem przyszła świadomość, że wszystko, czego doświadczyła w ciągu ostatnich kilkunastu godzin, działo się naprawdę. Jeszcze przez chwilę pielęgnowała w sobie strzępki snu, jakby miało ją to uchronić przed rzeczywistością.


  W głowie wciąż rozbrzmiewały dźwięki fortepianu, strun pobudzanych delikatnymi muśnięciami klawiszy. Śniła tamtą rozmowę sprzed kilku dni, gdy ojciec pokazywał jej pomnik Chopina w Dusznikach-Zdroju. Przechadzali się wśród willi i budynków kąpielowych, aż trafili do „kursalu”, niewielkiego dworku położonego w centrum parku. Tu ojciec zaczął opowiadać, jak zwykle z pasją i przejęciem, które budziły w niej uśmiech zażenowania. Papa od dziecka przymuszał ją do nauki gry na fortepianie. Podejrzewała, że w ten sposób realizował własne, niespełnione marzenia. Dostrzegał w niej talent i naciskał, by go pielęgnowała, wierzył, że rozkwitnie z siłą, jakiej nikt się nie spodziewał.


  Początkowo sprzeciwiała się nauce. Przeszła wszystkie etapy buntu, by za każdym razem podczas rodzinnych prezentacji okazywać swojemu nauczycielowi i rodzicom chłodną obojętność. Nauczono ją skrywać niechęć. Po jakimś czasie okazało się, że musi skrywać coś zupełnie innego. Gra zaczęła sprawiać jej przyjemność, pociągały ją systematyka i powtarzalność, w nich odnalazła także miejsce dla własnej interpretacji. Coraz bardziej zatracała się w muzyce. Pewnie dlatego tak bardzo cieszyła się na wieść, że tato zamówił jej nowy instrument od Wilhelma Olbricha, wytwórcy fortepianów z Kłodzka.


  Szczęknął zamek, drzwi zaskrzypiały i stanęły otworem. Podkurczyła nogi, okrywając się jednocześnie starym śmierdzącym kocem.


  Kilka głuchych, ciężkich kroków. Zbliżał się do niej mężczyzna. Przyglądała mu się. Na głowie miał worek z wyciętymi otworami na oczy. Ten sam co wcześniej. Na stoliku przy łóżku położył talerz z jedzeniem i kubek z wodą. To już trzeci posiłek, poprzednich nawet nie tknęła.


  Sprawdził nocnik. Tym razem z niego nie skorzystała, było to dla niej upokarzające, a w dodatku bolesne, gdy wykręcając unieruchomioną w potrzasku dłoń, próbowała zsunąć się z łóżka i załatwić potrzebę. Szarpnął kajdankami, które przypięte były do solidnej, żelaznej ramy. Syknęła z bólu, choć nie chciała okazywać słabości. Nie pomogło zagryzanie wargi.


  Przyglądała się ciemnej postaci z lękiem i nienawiścią. Przestała już zadawać pytania, wiedziała, że ten milczący osobnik nie odezwie się nawet słowem. Nie dawał się sprowokować. Przez chwilę była pewna, że uda jej się wolną ręką sięgnąć okrycia, które miał na głowie, zrezygnowała jednak z tego pomysłu. Taki impulsywny odruch mógł być poważnym błędem. Może lepiej, by nie wiedziała, kim jest. Zamiast tego łowiła w powietrzu jego zapach. Łapczywie wciągała przez nozdrza zatęchłe powietrze.


  Mężczyzna przypatrywał jej się przez chwilę, w końcu odwrócił się i wyszedł z pokoju, zamknął drzwi na klucz.


  Znajdowała się w piwnicy przesiąkniętej cierpką wonią starych ziemniaków. Było tu jednak sucho, a pomieszczenie przy braku oświetlenia mogło się wydawać zwykłym pokoikiem w zapuszczonej oficynie. Przez cały czas analizowała i nasłuchiwała. Miała na to dużo czasu. Źródło dochodzących do niej dźwięków znajdowało się piętro wyżej. Chwilami słyszała kroki więcej niż jednej osoby, czasem szuranie krzesła, mamrotanie, które bardziej przypominało burczenie wody w rurach.


  Inaczej było na zewnątrz budynku. Tam panowała cisza. Najpewniej znajdowali się na jakimś odludziu – przecież przez pierwsze godziny od porwania pozwolili jej krzyczeć aż do ochrypnięcia. Potem znów otworzyły się drzwi. Była pewna, że zechcą ją uspokoić, zakneblują usta, a nawet uderzą. Nic z tych rzeczy. Zamaskowany osobnik położył przed nią jedzenie, sprawdził kajdanki i wyszedł. Była zbyt zaskoczona i zmęczona, by wydać z siebie jakikolwiek nowy dźwięk. Już wiedziała, że nikt nie usłyszy jej rozpaczliwego wołania.


  Ten człowiek kulał. Robił to jednak nieporadnie, jakby nie mógł się zdecydować, czy obciążać lewą, czy prawą nogę. Doszła do wniosku, że robi to specjalnie, jakby chciał ją zmylić i odwrócić jej uwagę. Musiał mieć więc powód takiego postępowania. Była już niemal pewna, że to ktoś, kogo zna, albo przynajmniej jest w stanie rozpoznać. Milczał, przez cały czas nie odezwał się nawet słowem. Dlaczego?


  Oczywiście był to dobry znak. Do tej pory nie zrobili jej większej krzywdy. Przetrzymywali w zamknięciu, ale nic poza tym. Wierzyła, że nie będą chcieli jej zabić. Po co inaczej byłyby im te wszystkie środki ostrożności?


  W tej konkluzji znajdowała pocieszenie. Podejrzewała, że porwali ją dla okupu. Jej ojciec, kłodzki importer i producent cygar, znalazł się na celowniku. Drogę do jego portfela miała utorować córka.


  Zmarszczyła brwi. Ten zapach, gdy porywacz stał obok niej. Było w nim coś znajomego.


  Zaledwie wczoraj zażywała kąpieli borowinowych i musiała opijać się niczym bąk wodą z leczniczych źródeł, która w zapachu i smaku przypominała wywar ze zgniłych jajek. Uzbrojona w szklaneczkę z rurką starała się zejść z oczu matce i wypić napój w spokoju, bo pod jej czujnym okiem wszystko podchodziło jej do gardła.


  Gdy ojciec opowiedział jej o przebywającym w Dusznikach Chopinie, zastanawiała się, czy on też krzywił się, przełykając to paskudztwo. Szukała podobieństw do młodego Fryderyka zwłaszcza teraz, leżąc na niewygodnej pryczy i próbując zająć czymś myśli. Ją też zabierano do uzdrowisk. Co więcej, wierzyła, że oboje, ona i słynny pianista, podobnie postrzegają świat i wynoszą z owych obserwacji zbliżone wnioski. Sama, podobnie jak on, także próbowała przelać je na papier.


  Mierziło ją, że obłożnie chorzy już o szóstej rano ustawiali się w kolejce przy źródle. Chopin potrafił obrazowo to ująć. Na wspomnienie jego zapisków uśmiechnęła się w myślach. Tak, im bardziej ktoś był dotknięty jakimś schorzeniem, tym szybciej przebierał nóżkami, starając się być pierwszym przy wodopoju. Woda ze źródełek i błotne kąpiele musiały mieć uzdrawiającą moc. Już w pierwszy dzień pobytu niemal wszyscy odzyskiwali tutaj siły, zwłaszcza kobiety, które potrafiły po kilka razy w ciągu dnia zmieniać kreacje.


  Dlaczego właśnie teraz o tym myślała, o rzeczach bez znaczenia? Borowina. Ten człowiek musiał niedawno korzystać z kąpieli borowinowych albo też pił regularnie wodę przesyconą kwasem węglowym.


  Ta nowa myśl znów ją pobudziła. Porywacz nie był sam, na pewno było ich kilku. Planowali wszystko od dawna, musieli kręcić się w pobliżu, obserwować, może nawet mieszkali w tym samym hotelu.


  Zacisnęła dłonie, w inny sposób nie była w stanie dać upustu emocjom.


  Powróciła myślami do dnia porwania. Przymknęła oczy, jakby to miało jej pomóc w osiągnięciu skupienia. Zieleniec. Pojechali tam w trójkę, korzystając z automobilu użyczonego przez rodzinę hrabianki von Magnis. Dużo czasu spędzili na stoku, a potem w gospodzie. Widziała wtedy kogoś znajomego? Kogoś, kto tak jak oni odpoczywał w Dusznikach?


  Nie, wtedy niemal na nic nie zwracała uwagi. Miała podły nastrój po tym, czego była świadkiem z samego rana. Gabriele Magnis robiła wszystko, by poprawić jej humor, ale jej wysiłki spełzły na niczym. Żałowała, że zgodziła się na ten wyjazd.


  Zrobiła to pod wpływem impulsu, chyba tylko po to, by skonfrontować się z ich towarzyszem, Bastianem Rabem. To, co zobaczyła tuż przed wyjazdem… Bastian tam był, stał z nią przy oknie. Zupełnie jakby oboje byli pewni, że nikt ich nie zobaczy. Ta, która chciała uchodzić za jej przyjaciółkę, dopuściła się tak strasznej zdrady… Jak Sabine mogła być tak głupia, by jej ufać?


  Rabe grał. Teraz dopiero to zobaczyła. Gdy kilkukrotnie spotkała go w hotelu, był otoczony gazetami i rozprawiał o krachach finansowych i inwestycjach, jakby to miało zrobić na kimś wrażenie. Wydawało się, że chce jej zaimponować. Czy dała się na to nabrać? Może miał smykałkę do interesów, ale na razie żył z pieniędzy wuja, Fritza Scholza, właściciela Germanii. Smykałkę niewątpliwie miał do czego innego, o tak. Jak widać, potrafił zawrócić w głowie każdej kobiecie.


  Już na stoku w Zieleńcu dołączył do nich Thomas Zuber, znajomy i rówieśnik Bastiana. Przystojny wojskowy szybko wpasował się w towarzystwo. Dzięki niemu Sabine niemal zapomniała o swoich zmartwieniach. Ignorowała Bastiana na rzecz jego kolegi. Rabe, zdaje się, szybko pożałował, że zaprosił młodego wojskowego do paczki. Uwielbiał być w centrum uwagi.


  Gospoda – teraz to do niej Sabine przeniosła się myślami. Na chwilę wyszła na zewnątrz, by zaczerpnąć powietrza… Taką wersję „sprzedała” znajomym. W rzeczywistości chciała zapalić papierosa, którego dostała od młodego wojskowego. Musiała się uspokoić, bo wciąż była roztrzęsiona.


  Właśnie tam to się stało. Obok miejsca, w którym wcześniej wbiła w śnieg narty. Poczuła mocne szarpnięcie. W pierwszej chwili myślała, że ktoś się wygłupia i chce ją nastraszyć, ale zaraz straciła oddech, a czyjeś palce zacisnęły się na jej szyi. Błyskawicznie skrępowano jej dłonie, w usta wepchnięto kawałek jakiejś szmaty. Potem otoczyły ją ciemności, bo wciśnięto na jej głowę worek. Pamiętała, że gdy ktoś zarzucił ją sobie na ramię, w ogóle nie stawiała oporu. Teraz była na siebie zła, mogła przecież walczyć, kopać, gryźć. Strach był jednak paraliżujący, nieśli ją bezwolną, bezwładną, jak owcę na rzeź.


  Wspomnienie uleciało. Poczuła pod powiekami pieczenie. Zdołała jednak zdusić łzy.


  Otworzyła oczy i wolną dłonią dotknęła unieruchomionego nadgarstka. Opuchlizna zeszła. Na to czekała, starała się nie urazić tego miejsca.


  Miała plan. Na początku wydawał się zupełnie irracjonalny, lecz teraz nabrała przekonania, że się uda.


  Sięgnęła po leżącą na talerzu kromkę. Była nierówno ucięta i grubo posmarowana. Porywacze nie żałowali masła. Przesunęła miąższem pieczywa po skórze dłoni. Ten dotyk był przyjemny, łagodził ból i przyjemnie schładzał.


  Masło rozprowadziła dokładnie, weszło pod metalowe okucie. Upewniła się, że zużyła całe, i wtedy dopiero wstrzymując oddech i ignorując ból, przycisnęła kciuk do wnętrza dłoni. Starała się przy tym wypchnąć go jak najdalej naprzód.


  Niemal parsknęła śmiechem z zaskoczenia. Udało się! Dłoń wysunęła się z kajdanek, wystarczyło mocno ciągnąć do siebie całe ramię.


  Co teraz? Wszystko poszło nadspodziewanie gładko. Cały jej plan kończył się na tym momencie. Chyba nie wierzyła w to, że może się powieść. Powstał po to, by zająć czymś myśli i nie zwariować.


  Zaczęła nasłuchiwać. W budynku panowała kompletna cisza. Mężczyzna zabierał talerz co najmniej godzinę po jego przyniesieniu. Nie miał powodów, by wracać do piwnicy. Ci ludzie czuli się strasznie pewni siebie, jakby nie dopuszczali myśli, że ktoś może stąd uciec.


  Rozejrzała się. Zdążyła już dokładnie zlustrować pokój. Zapamiętała każdy sprzęt i rysę na ścianie, jakby te mogły dać jej jakieś wskazówki. Tuż za nią, wysoko, niemal pod sufitem znajdowało się piwniczne okienko. Docierało z niego niewiele światła. Wcześniej uznała, że to przez zaspę śniegu, która mogła nagromadzić się przy budynku. Wiedziała, które sprężyny wydają nieznośny, skrzypiący dźwięk, więc zsunęła się z łóżka bardzo ostrożnie. Bose stopy dotknęły wreszcie chłodnej podłogi. Nie miała tu swoich butów, musieli je zabrać, nie zważała jednak na chłód. Zrobiło jej się gorąco, serce odezwało się w piersi niespokojnym rytmem, w głowie huczało, jakby tętnicami popłynął spieniony potok.


  Przy pierwszym kroku ugięły się pod nią kolana. Nie przewidziała tego. Była osłabiona, a ciało odmawiało posłuszeństwa. Mimo to z trudem zebrała się w sobie. Zdjęła ze stolika talerzyk, kubek z herbatą, odłożyła je na podłogę. Mebel nie był ciężki. Przeniosła go pod ścianę.


  Dłuższą chwilę starała się opanować podniecenie. Postawiła stopę na blacie, ostrożnie, niepewna, czy ten wytrzyma ciężar jej ciała. Potem, zapierając się o ścianę, uniosła się i postawiła obok drugą stopę. Mebel był lichy, zaskrzypiał żałośnie, ale na szczęście się nie rozpadł.


  Sięgnęła dłonią i dotknęła przeraźliwie zimnej szyby, następnie przesunęła opuszkami w stronę okiennej ramy. Zadrżała, gdy palce natrafiły na zasuwkę.


  Musiała chwilę odczekać, by uspokoić serce, które znów szamotało się w klatce piersiowej. Wreszcie nacisnęła palcami wystającą część skobla, podwoiła wysiłki. W tym momencie stolik się zachwiał. Rozpaczliwie przylgnęła do ściany, pewna, że runie wraz z meblem na podłogę, ściągając hałasem porywaczy, odzyskała jednak równowagę. Zasuwka szczęknęła, rama odskoczyła z suchym trzaskiem.


  Do wnętrza piwnicy wpadł śnieżny puch. Uniosła głowę, chwytając w płuca ożywczy podmuch powietrza.


  Zapadał zmrok. Przez szparę widziała zarys ciemniejącego nieba i czubki drzew. Próbowała mocniej odchylić ramę okna, ale coś ją blokowało. Czyżby na tym miała się zakończyć jej próba ucieczki?


  Z żalem zamknęła okno. Niecierpliwie przesunęła dłońmi wzdłuż bocznej ramy i wkrótce natrafiła na dwa zabezpieczenia, które umożliwiały kilkustopniowe podnoszenie i opuszczanie okienka na oczekiwaną wysokość. Uspokoiła się, wiedziała już, że da radę. Znów otworzyła okno, starając się, by ruch był płynny, a skobel zatrzymał się na ostatniej zasuwce.


  Udało się. Poczuła się jak w czasach, kiedy wykradała pączki z kuchni starej Hanny. Wtedy też przeciskała się przez mały lufcik. Ta radość była niezrozumiała, jakby zupełnie zapomniała, że ucieka z rąk porywaczy.


  Znów zaczęła nasłuchiwać. Nie doszedł do niej jednak żaden dźwięk, ani z wnętrza domu, ani z podwórza.


  Podjęła decyzję błyskawicznie. Poczuła przypływ siły, który postanowiła wykorzystać. Lekcje gimnastyki, których nie cierpiała, miały się wreszcie przydać w sposób zupełnie zaskakujący.


  Dziewczyna wspięła się na palce, wystawiła dłonie poza ramę i zacisnęła dłonie na krawędzi parapetu. Stopy przesunęły się na chropowatym murze, a ona sama uniosła się do góry. Przez chwilę obawiała się, że drżący nadgarstek odmówi posłuszeństwa, znalazła jednak oparcie w mocnych palcach stopy i wsunęła się w otwór piwnicznego okienka.


  Uderzyła o coś głową, mocno. Poczuła pieczenie, krople krwi spłynęły z czoła i kapnęły na ramę okna. Na to już jednak nie zważała. Wypuściła powietrze z płuc, z myślą, żeby tylko się nie zaklinować, i sięgnęła dłonią dalej, podciągając ciało w stronę wyjścia.


  *


  Bose stopy zapadały się w śniegu, lodowe opiłki raniły skórę, ale nie zwracała na to uwagi. Biegła pokrytą głębokim puchem ścieżką, nie odwracając się za siebie. Zaledwie kilkanaście kroków od budynku usłyszała zajadłe szczekanie. Dopiero w tej chwili dotarło do niej, na co się zdecydowała. Wcześniej wykonywała narzucone sobie zadania, nie brała pod uwagę ewentualnych konsekwencji decyzji. Zupełnie nie pomyślała o tym, że mogą mieć tutaj psa, przecież wcześniej nie słyszała go ani razu.


  Czuła mrowienie na karku, cierpła jej skóra na szyi i głowie, zupełnie jakby szczekająca bestia miała za chwilę wbić w te miejsca kły.


  Nie miała wiele czasu na decyzję. Budynek, w którym ją trzymano, obrzuciła zaledwie szybkim spojrzeniem. Drewniana chatka pokryta była grubą śnieżną czapą, z komina unosił się dym. Wokół rozciągał się nieprzenikniony las.


  Dwie koleiny w śniegu – dostrzegła je w świetle księżyca. Ruszyła wzdłuż nich w stronę prześwitu pomiędzy drzewami. To musiała być droga dojazdowa do posesji. Modliła się, by zza zakrętu wyłoniły się jakieś budynki, by ktoś usłyszał jej wołanie o pomoc.


  Dobiegło ją trzaśnięcie drzwi i czyjś okrzyk. Strach znów niemal ją sparaliżował. Zabrakło jej tchu, serce biło jak szalone. Nigdy w swoim życiu nie biegła tak szybko.


  Pogoń już za nią ruszyła. Przekleństwa zdawały się coraz głośniejsze.


  Las. Za zakrętem widziała jedynie nieprzeniknioną czerń szpaleru drzew. Musiała zbiec z drogi, wiedziała, że tu dopadną ją w ciągu kilku minut. Uskoczyła w bok i zapadając się w śniegu po kolana, ruszyła pomiędzy drzewami w dół stoku. Bała się, że zaraz ugrzęźnie w jakiejś zaspie. Na szczęście śnieżna skorupa pod stopami wkrótce stała się płytsza i twarda, jakby gęsty baldachim gałęzi nad jej głową ochronił ziemię przed śniegiem.


  Wreszcie coś zaczęło się dziać po jej myśli. Teraz potrzebowała przede wszystkim odrobiny szczęścia. Wiedziała, że jeśli wybrała zły kierunek ucieczki, odmrozi stopy i opadnie z sił, zanim znajdzie pomoc. Jeśli nawet uda jej się umknąć przed porywaczami, to umrze z wychłodzenia.


  Jak długo biegła? Wydawało jej się, że wieczność, choć w rzeczywistości pokonała nie więcej niż kilometr. Na szczęście nie słyszała za sobą głosów pogoni. Ci, którzy ją ścigali, musieli podążyć dalej ścieżką, nie zauważyli, że uskoczyła w bok. Zanim się zorientują, że popełnili błąd, minie kilka kolejnych minut.


  Dotarł do niej szum wody. A więc potok. Czy zdoła go pokonać? Już w tej chwili bose stopy wydawały się zamieniać w sople lodu. Nie czuła jeszcze bólu, ale wiedziała, że ten nadejdzie.


  Nagle zadrżała, słysząc wściekłe ujadanie zaledwie kilkaset metrów za sobą. Pies. Wrócili po psa, by podążył jej śladem.


  Strach powinien teraz dodać jej sił, ale stało się przeciwnie. Biegła coraz wolniej, mięśnie sztywniały, nawet usta odmawiały posłuszeństwa. Nie poddawaj się, powtarzała sobie w myślach, jeszcze nie teraz, walcz! Przed oczami zawirowały świetliste plamy. Wstrząsnął nią szloch. To sprawiło, że niemal się zatrzymała.


  Teren wznosił się. Szum potoku zanikł, jakby się od niego oddaliła. Śniegu znowu było po kolana. Nie była w stanie biec. Szła krok za krokiem przed siebie. Zaczynała rozumieć, że nie uda jej się uciec, i zaskoczyło ją, z jakim przyjęła to zobojętnieniem. Po prostu szła przed siebie na dwóch marmurowych kolumnach, w które zamieniły się jej nogi.


  Znów usłyszała szum potoku, gdzieś w dole, za skarpą, wiedziała jednak, że to koniec. I tak nie miała siły iść dalej. Odwróciła się w stronę pogoni. Dwóch mężczyzn i pies. Poruszali się szybko. Pomyślała, że gdyby miała buty albo chociaż gdyby owinęła stopy prześcieradłem, zwiększyłoby to jej szanse. Niemal się roześmiała. Matka zawsze jej powtarzała, że wszystko robi bez pomyślunku. Miała rację.


  Ten mężczyzna na przedzie. Nie kulał, teraz poznała jego charakterystyczny chód bez problemu. Już wiedziała, kim jest, nie był w stanie jej oszukać.


  Pies zawarczał i wyrwał się naprzód. Dziewczyna odruchowo cofnęła się kilka kroków, uniosła rękę w obronnym geście. Straciła oparcie pod nogami. Mężczyzna dobiegł do niej i chwycił za nadgarstek. Popatrzyła mu w oczy. Trwało to ułamek sekundy. Wtedy poczuła, że palce porywacza rozluźniają uchwyt. Stopy ześliznęły się z zamarzniętej skały i upadła do tyłu, na plecy. Pęd powietrza zaszumiał jej w uszach. Przygotowała się na bolesne uderzenie, ale ono nie nastąpiło od razu. Szum potoku odezwał się ze zdwojoną siłą, potem przyszły ból i ciemność.


  *


  W głowie rozbrzmiewały czystymi tonami dźwięki walca cis-mol… Jej myśli były postrzępione i chaotyczne, ale ta muzyka wydawała się ją wypełniać i przejmować kontrolę nad strachem. Na krótką chwilę otworzyła oczy, zobaczyła nad sobą skalny występ. Leżała w jakiejś szczelinie, której ściany oświetlał blady blask księżyca. Starała się poruszyć, przesunąć dłoń lub nogę, i nie rozumiała, dlaczego nie jest w stanie. Zupełnie jakby ktoś umieścił jej świadomość w kłodzie drewna.


  Próbowała krzyczeć, ale nie była w stanie wydobyć głosu. Znów uniosła powieki, bo wydało jej się, że coś delikatnego dotyka jej policzka. Księżyc zniknął za chmurami. W ciemności wirowały blade płatki śniegu. Uśmiechnęła się. Wyobraziła sobie ciepłą białą kołdrę, która lada chwila opatuli jej ciało. Serce zwalniało, dźwięki wydłużały się, ich brzmienie rozciągało się w nieskończoność, tak jak dźwięki jej ulubionego walca…


  DUSZNIKI–ZDRÓJ, 4 MAJA 1921 ROKU


  Komisarz Wilfried Mott, szef policji w Dusznikach-Zdroju, miał zły dzień. Jego współpracownicy, gdyby ktokolwiek zapytał ich o zdanie, przyznaliby zgodnie, że ten zły dzień ich szefa trwa już od kilku ładnych lat. Nachmurzone, marsowe oblicze policjanta było dobrze znane w miasteczku i niemal każdy, gdy tylko mógł, schodził Mottowi z drogi. Bywały jednak chwile jak ta, w której kontakt z komisarzem był nieunikniony. Tym, który miał nieszczęście kierować się do gabinetu przełożonego w dusznickiej komendzie, był asystent policyjny Klaus Bausch.


  Bausch wiedział, jak będzie przebiegać ta rozmowa. Na pierwsze słowa asystenta komisarz wydmie wargi, jakby sięgał nimi w stronę oddalonego pożywienia, potem jego brwi ułożą się w literkę V. Najgorsze jednak będą szare oczy – staną się zimne i odpychające. Co gorsza, gdy Mott zda sobie sprawę, że będzie musiał poświęcić większą uwagę sprawie, z którą przyszedł podwładny, wybuchnie. Rykoszetem dostaną wszyscy pracownicy komendy, włączając w to sekretarkę i woźnego.


  – Siadać, Bausch! Co się tak gapicie jak cielę na malowane wrota? – Mott odsunął od siebie szklankę z musującym płynem. Pocierał skronie, co świadczyło o tym, że ma nawrót migreny.


  Oczy Motta były małe, mrużył je, zapewne migrenie towarzyszył światłowstręt. Niemal nie poruszał ogromną łysą głową, osadzoną sztywno na karku, jakby mężczyzna bał się, że nieostrożny ruch spowoduje wzrost ciśnienia krwi w potylicy.


  – Mieliśmy telefon…


  Bausch zacinał się, zdając relację z przeprowadzonej przed kilkoma minutami rozmowy. Było to spowodowane nie tyle drastycznością opisu przekazanego przez świadka, ile reakcją komisarza, zupełnie inną, niż się spodziewał.


  Mott ani razu nie przerwał asystentowi. Jego oczy rozszerzały się w trakcie opowieści do tego stopnia, że wydawało się, iż przekrwione gałki oczne opuszczą oczodoły.


  – Zbierz ludzi, Bausch, jedziemy tam – polecił komisarz, gdy upewnił się, że podwładny nie ma nic do dodania. Sięgnął zaraz po szklankę i duszkiem wypił płyn, bo zaschło mu w ustach. Odbiło mu się, więc uderzył pięścią w klatkę piersiową i odkaszlnął. – Za pięć minut ekipa ma czekać w samochodzie. Tylko niech któryś zmitręży, z dupy nogi powyrywam!


  *


  Kilkanaście minut później komisarz Mott siedział w jednym z dwóch policyjnych samochodów, zmierzających w stronę wsi Graniczna. Teren wznosił się dosyć stromo. Zimą jeździło tędy coraz więcej turystów w kierunku Zieleńca, najwyżej położonej wsi w Sudetach. Mikroklimat tych terenów był znany i ceniony. W niektórych miejscach można było natknąć się na śnieg aż do późnej wiosny.


  Mott nienawidził śniegu i wszelkiej aktywności związanej z zimowymi sportami. Jego żona często starała się wyciągnąć go do Zieleńca na narty, a syn próbował nawet swoich sił na miejscowej skoczni. Wilfried jednak, jeśli już zmuszony był do wyjazdu na stok, to czas spędzał w miejscowych gospodach przy kuflu piwa. Wydawało mu się, że przynajmniej w ten sposób uchroni kości i stawy przed kontuzjami. Wymazał z pamięci fakt, że kilka lat temu złamał nogę, wychodząc z zielenieckiej knajpy.


  Cholerna zima. Mott zadrżał na samą myśl o ostatnich miesiącach. Od ciągłego kurczenia się w sobie i prób utrzymania pod płaszczem resztek ciepła bolały go mięśnie i kark. Nadtopione zaspy, które dostrzegał przez okno, przyprawiały go o jeszcze większy ból głowy. Kolejne specyfiki, które przyjmował, próbując złagodzić objawy migreny, okazywały się kompletnie nieefektywne. Podejrzewał, że zatruwa go to miejsce, wsącza się w jego żyły jakaś substancja, która powoduje uczulenie całego ciała. Może to świństwo dostawało się do jego organizmu z miejscową wodą? Może chodziło o zapach, który dobiegał z hoteli, łaźni i domów zdrojowych? Woń, na której wspomnienie dostawał mdłości. Siarka, żelazo, węglany. Cała pieprzona tablica Mendelejewa. Nikt nie mógł mu wmówić, że to cholerstwo pomaga na jakiekolwiek choróbska. Uważał, że ludziom w głowach namącili właściciele pensjonatów i hoteli oferujący odmładzające kąpiele. Robili to skutecznie, bo coraz więcej naiwnych turystów płaciło krocie, by taplać się w tej śmierdzącej brei.


  Kierowca kluczył miejscowymi drogami, a Mott zaczynał tracić cierpliwość. Las pokrywający zbocza gęstniał, zakręty stawały się coraz liczniejsze. Na szczęście droga była czarna i jechali bez przeszkód.


  W końcu samochód się zatrzymał, gdy dostrzegli machającego do nich nerwowo mężczyznę. Wachmistrz uznał, że to właśnie on musiał zadzwonić na komendę. Jego spostrzeżenie potwierdził asystent policyjny Bausch:


  – Heinrich Kern, panie komisarzu. On znalazł ciało.


  Mott otworzył drzwi i wysiadł z automobilu. Rozprostował kości i wciągnął w płuca powietrze. Tutaj przynajmniej nie docierał dym z dusznickich kominów. Ludzie palili w chałupach czym popadnie, a potem zatruwali całą okolicę. W dolinie czasem trudno było oddychać. Kuracjusze zimą, nawet jeśli rzeczywiście podleczyli w zdrojach żołądki i układ krążenia, to narażali na szwank płuca.


  – Prowadź pan, panie Kern – Mott pominął grzecznościowe formułki. Widział wzburzenie blisko sześćdziesięcioletniego mężczyzny i nie miał zamiaru o nic teraz go wypytywać. Uznał, że podczas wędrówki na miejsce odnalezienia ciała Kern uspokoi się nieco i będzie lepszym materiałem na rozmówcę.


  Drugi samochód także zatrzymał się na poboczu. Wysiedli z niego fotograf, lekarz i dwóch policyjnych asystentów. Mott ocenił ich szybkim spojrzeniem. Byli uważni i skupieni, wiedzieli, że przełożony zrugałby ich, gdyby czuli się zbyt swobodnie i potraktowali wyjazd jak wycieczkę krajoznawczą.


  Ruszyli w dół zbocza ścieżką, której Mott sam nigdy by nie odnalazł. Gleba była wilgotna i komisarz musiał uważać, żeby się nie pośliznąć. Po kilkudziesięciu metrach poczuł, jak koszula przykleja mu się do pleców. Co prawda w paru zacienionych miejscach powietrze było zimne, ale zaraz pojawiały się prześwity, które rozświetlało słońce, a wtedy temperatura skakała ładnych parę stopni w górę.


  Mott popatrywał na Kerna, który szedł bardzo szybko i chwilami musiał przystawać, by poczekać na policjantów. Bausch w samochodzie zdążył wspomnieć, że mężczyzna, który znalazł ciało, niegdyś pracował przy wyrębie lasu. To akurat nie ulegało wątpliwości, jego sylwetka wciąż budziła respekt. Był żylasty i szeroki w barkach, sprawiał wrażenie człowieka małomównego i zamkniętego w sobie, tym bardziej znaczące było jego wzburzenie. Mott coraz intensywniej zastanawiał się, co znajdą na miejscu, w które prowadził ich drwal.


  Nie musiał długo czekać, by się o tym przekonać.


  Ciało uległo niemal całkowitemu rozkładowi. Szkielet był podobny do tych, które Mott widywał w gabinetach przyrodniczych. Materiał mocnych spodni o dziwo przetrwał. W kilku miejscach był poszarpany, ale zachował kolor, widoczny był nawet charakterystyczny wzór ozdobnej jodełki. Mott zauważył jeszcze, że jedna z kończyn trupa jest oderwana. Zapewne do ciała dobrały się dzikie zwierzęta. Dopiero po dłuższej chwili dostrzegł pod czaszką coś, co mogło być kiedyś włosami. Zsunęły się z warstwą skóry.


  – Nie podchodzić – zakomenderował. – Sprawdzić dokładnie teren, zrobić zdjęcia.


  – Musiała spaść. – Kern wskazał palcem w górę. – Nieszczęśliwy wypadek…


  Komisarz podążył wzrokiem za palcem drwala. Las był tutaj gęsty, nad nimi rozciągała się kilkumetrowa skarpa. Mężczyzna mógł mieć rację. Ofiara spadła, nieszczęśliwie uderzyła głową o skały, być może złamała kręgosłup. Jej ciało zaklinowało się pomiędzy głazami w szczelinie. Nawet przechodząc kilka metrów od tego miejsca, można było nie zauważyć trupa.


  – Co pan tu robił? – zapytał Mott. – Na grzyby chyba nie pora.


  – Dużo chodzę po lasach. – Kern wzruszył ramionami. Widać doszedł już do siebie. – Dziś akurat podkusiło mnie, żeby pójść wzdłuż Białego Potoku…


  Mott spojrzał w bok, słyszał wyraźnie szum płynącej rzeczki.


  – Trochę pan się od wody oddalił – zauważył.


  – Bo skałki tutaj ciekawe… – odparł Kern, jakby to była oczywistość.


  – Chyba aż nazbyt ciekawe. – Mott obserwował poczynania swoich ludzi. Teren badali dokładnie, fotograf zrobił już pierwsze zdjęcia. – Jak widać, od kilku ładnych lat nikt tu się nie zapuścił oprócz pana, Kern.


  Drwal skinął głową. Znów popatrzył na zwłoki, jakby miały działanie hipnotyczne.


  Mott ruszył do swoich ludzi. Stanął na jednym z kamieni, by mieć lepszy ogląd sytuacji. Obok niego pojawił się asystent Bausch.


  – Turysta? Będzie trzeba przejrzeć zgłoszenia zaginionych.


  – Nie musisz, Bausch. – Mott westchnął ciężko i złożył usta w dzióbek, wydając przy tym dziwny dźwięk. Popatrzył na ciało. Na bransoletkę widoczną na nadgarstku. Zauważył ją od razu, rozpoznał też zniszczone ubranie, którego opis wyrył mu się dokładnie w pamięci. – Wiem, kto to jest. Przygotuj się, Bausch, na tornado. Ono przeleci przez naszą dolinę i ani się obejrzysz, a zostaną tu tylko zgliszcza.


  *


  Wilfried Mott, gdy tylko znów znalazł się w swoim gabinecie, podniósł słuchawkę z widełek. Ta jednak zastygła w połowie drogi do ucha, a komisarz siedział w bezruchu przez kilka minut. Jego wzrok zatrzymał się na nagłówku najświeższego wydania „Grafschaft Glatz”, jakby dostrzegł w nim zapowiedź nadchodzących wydarzeń. Wahanie szefa obserwował z dużym zainteresowaniem asystent Bausch, przezornie jednak nie odzywał się słowem, choć napięcie, które towarzyszyło komisarzowi, udzieliło się także i jemu.


  W końcu Mott nacisnął widełki i połączył się z centralką.


  – Z Kłodzkiem chcę rozmawiać, z komisarzem Richterem.


  Mott błądził teraz wzrokiem po ścianie, na której zawieszono mapę Dusznik i kilka zdjęć najbardziej reprezentacyjnych budynków. Zamglony wzrok świadczył jednak o tym, że komisarz pogrążony jest w głębszych rozważaniach.


  Asystent Bausch dowiedział się już, czyje zwłoki odnaleźli przy Białym Potoku. Dla Motta i innych policjantów było to oczywiste. Sprawa zaginięcia Sabine Hunfeld kilka lat temu mocno wstrząsnęła Dusznikami. Bausch nie był jeszcze wtedy zatrudniony w policji, jednak tak jak mieszkańcy całego hrabstwa żył doniesieniami prasowymi na temat dziewczyny. Poszukiwania zakrojone były na szeroką skalę, pamiętał, że w ekipie poszukiwawczej, która miała przeczesać okolice Zieleńca, znalazł się nawet jego ojciec. Początkowo sądzono, że Sabine zabłądziła w lesie, wkrótce jednak okazało się, że została porwana. Josef Hunfeld zgłosił się na policję po tym, jak zniknął okup złożony w umówionym miejscu, a nie odzyskał córki. Poszukiwania w lasach przerwano, skupiono się na znalezieniu porywaczy. Kolejne dni nie naprowadziły policji na trop przestępców. Porwanie przypisano międzynarodowej szajce porywaczy kobiet. Grupa działała w różnych miejscach kraju, uprowadzając młode kobiety i sprzedając je potem do zagranicznych burdeli. Podejrzewano, że taki właśnie los spotkał biedną Sabine Hunfeld.


  Wkrótce wielka wojna weszła w decydującą fazę, Stany Zjednoczone dołączyły do konfliktu i jego echa zburzyły spokój, wydawałoby się, pozostającego na uboczu tych wydarzeń hrabstwa kłodzkiego. Skutki wojny odczuli jednak już wszyscy, widmo głodu zajrzało w oczy każdemu z mieszkańców, a obawa o dalsze losy hrabstwa sprawiła, że o Sabine zapomniano.


  Ponad pięć lat. Tyle czasu minęło od zaginięcia dziewczyny. Bauschowi cisnęło się na usta wiele pytań, lecz przezornie milczał. Zwłaszcza że – był niemal pewien – i w głowie Motta pojawiały się podobne znaki zapytania.


  Czy to komisarz prowadził wtedy śledztwo? Tak, na pewno, przecież już wcześniej objął w niepodzielne władanie dusznicką komendę. Poszukiwania zostały przerwane dosyć szybko i Bausch zastanawiał się, czy nie za sprawą Motta. Może gdyby wtedy działano bardziej energicznie, odnaleziono by zaginioną.


  – Była boso, Klaus… uciekała boso…


  Asystent przełknął ślinę. Oczy komisarza wciąż były puste, przerażały bardziej niż w chwilach, gdy widać w nich było żądzę mordu wobec niekompetentnych podwładnych.


  – Może zwierzęta…


  – Czy ty jesteś imbecylem, Bausch? Miały jej zjeść te buty? Zabrać na pamiątkę, do jasnej cholery?! W pobliżu nic nie znaleźliśmy, nawet strzępów obuwia!


  Klaus skinął głową, starając się przeczekać wybuch.


  Teraz przypomniał sobie okoliczności tamtej sprawy. Mott nie prowadził wtedy śledztwa. Zdaje się, że na prośbę wpływowego ojca zaginionej dochodzenie przejął ktoś inny.


  – Komisarz Heinrich Richter? Tu komisarz Wilfried Mott. Tak, to ważne i nie może poczekać…


  Bausch wstrzymał oddech, patrząc na przełożonego. Wiało od niego chłodem, zupełnie jak na stokach Zieleńca, na których śnieg utrzymywał się długimi miesiącami.


  – Znaleźliśmy zwłoki, zdaje się Sabine Hunfeld. Została przewieziona do prosektorium. Pan prowadził wtedy sprawę porwanej, dlatego dzwonię… – Mott zamilkł, na jego twarzy pojawiło się coś na kształt złośliwego uśmiechu. Odezwał się po chwili, przerywając rozmówcy: – Jeśli chce pan osobiście powiadomić rodzinę dziewczyny, proszę bardzo. Co do samej sprawy… pora chyba, żeby zajęły się tym właściwe osoby…


  Przerwa była tym razem dłuższa. Wydawało się jednak, że Mott zupełnie nie słucha, co ma mu do powiedzenia Richter.


  – Niech pan przyśle swojego człowieka, jeśli pan chce. Proszę bardzo. Jeśli jednak znów zamierzacie wszystko spieprzyć jak przed laty, to ja na siebie odpowiedzialności za to nie wezmę!


  Słuchawka tępo uderzyła o widełki. Mott jednak nie wyglądał na wzburzonego. Popatrzył na Bauscha i powiedział:


  – Jak chce, to niech bierze na siebie i trupa, i całą tę śliską sprawę. Niech się nią udławi! Teraz mu się już nie upiecze, tym razem ta afera nie przejdzie bez echa. – Komisarz oparł się w fotelu i złożył dłonie na brzuchu. – Zwłoki zaginionej wypływają po tylu latach. A mieliśmy ją pod nosem! Ta sprawa będzie gwoździem do trumny Richtera… Zapamiętaj moje słowa, Klaus.


  Asystent skłonił głowę. Gwóźdź do trumny Richtera. Już jakiś czas temu mówiło się, że Mott miał chrapkę na ciepłą posadkę w Kłodzku. Akurat to nie było dla nikogo tajemnicą, mówiono nawet, że Mott przed laty otrzymał nominację i miał się przenosić do kłodzkiego ratusza. Dziwna sprawa, ale w tych staraniach o szefostwo ubiegł go wtedy nie kto inny, jak Heinrich Richter. Może miał większe plecy, znajomości, których Mott nigdy się nie dorobił. W każdym razie pewna, wydawałoby się, nominacja okazała się lipą.


  – Przyślą tu kogoś. Uważaj na tego farfocla od Richtera. Będziemy się opierać, walczyć jak lwy, ale w końcu oddamy im sprawę Sabine Hunfeld. Nie chcemy się w tym babrać. – Mott spojrzał surowo na podwładnego. – Nie rób takiej miny, Bausch… Uwierz, że lepiej tej sprawy nie tykać. Śmierdzi na kilometr. To akurat coś w sam raz dla Richtera. Gdybyś go znał, wiedziałbyś, o co mi chodzi. Ciesz się, że nie pracujesz dla tego człowieka. Komisarz Richter cały czas krzywi się, jakby miał gówno pod nosem.


  Bausch parsknął śmiechem. Mott odebrał błędnie tę reakcję, wydawało mu się, że wesołość podwładnego wywołało obrazowe porównanie. Tak naprawdę asystent policyjny uznał, że ten opis pasuje jak ulał do samego komisarza Motta.


  – Rozumiemy się, Klaus?


  – Tak jest, komisarzu.


  – Mam dla ciebie zadanie. – Mott znów błądził gdzieś myślami, wydawało się, że z trudem powstrzymuje odruch, by nie zacierać z zadowoleniem dłoni. To knucie bardzo do niego pasowało. – Tak zupełnie tego nie zostawimy, Bausch. Będziesz blisko tego psa, który tu przyjedzie. Będziesz trzymał się z boku, w cieniu, i niech ci nawet nie przejdzie przez myśl, żeby się wychylać. Masz widzieć wszystko i notować. Już ja będę wiedzieć, jak wykorzystać te informacje.


  Dla Bauscha owo użycie przez zwierzchnika liczby mnogiej miało duże znaczenie. Ponownie skłonił głowę. Zastanawiał się jedynie, kogo do Dusznik przyśle komisarz Richter.


  KŁODZKO, 4 MAJA 1921 ROKU


  – Skaranie boskie z tym dzieciakiem! Franz, weź ty się wreszcie za niego, bo nic dobrego z tej cholery nie wyrośnie!


  Wachmistrz Franz Koschella, choć szczerze rozbawiony, pokiwał poważnie głową, zgadzając się ze spostrzeżeniem żony.


  W odróżnieniu od innych jedynaków Opitz nie był chowany pod kloszem, zresztą Franza w jego wieku też trudno było zatrzymać w miejscu choć na chwilę. Patrząc na syna, w którego umorusanej twarzy widać było jedynie święcące radośnie oczy, Koschella wychwytywał jakąś trudną do opisania beztroskę i za nic na świecie nie odebrałby jej chłopakowi. Wiedział jednak, że granice ustalane takim smarkom też mają znaczenie wychowawcze, co więcej, nie chciał narażać się Barbarze. Przywołał więc Opitza do porządku ostrym warknięciem:


  – Na górę, do mieszkania, jasny gwint! Nie plącz się tutaj! Zanim wyjdę do roboty, mamy do pogadania!


  Chłopak zatrzymał się w połowie zjazdu z poręczy i zwinnie niczym małpka zeskoczył na schodek, a potem pognał za matką. Na szczęście czuł respekt wobec ojca. Franz, gdy trzeba było, używał pasa, choć atrybut ten służył raczej jako przestroga i na co dzień wisiał na gwoździu przy szafie. Sam Koschella dostawał pasem od swoich wychowawców i nie uważał, żeby zrobiło mu to większą krzywdę. Opitz musiał czuć, że jeśli przekroczy granice, Franz wygarbuje mu skórę tak, że nie usiądzie przez kilka godzin.


  – Dupa nie szklanka, wachmistrzu Koschella – zauważył majster, z którym Franz umówił się na ten poranek. – Jak mój nie słucha, zaraz biorę na kolano…


  – Nie będziecie mnie, Berke, uczyć, jak mam syna wychowywać – znów warknął Koschella. Czuł już w kościach, że ten dzień nie zaczął się najlepiej i nie najlepiej się skończy.


  – Ja tylko ostrzegam. Lepiej, żeby się pana smyk nie plątał tu podczas remontu.


  – Nie będzie. Ma wyjechać na kilka dni do rodziny żony. Lepiej oglądajcie mieszkanie i wycenę zróbcie za robotę.


  – Tak jest, wachmistrzu! – Berke wyszczerzył zepsute zęby.


  Koschellę zemdliło. Od majstra czuć było alkoholem i gdyby nie dobra opinia, jaką cieszył się wśród klientów, pewnie Franz nigdy nie zdecydowałby się na skorzystanie z jego usług.


  Patrzył, jak Berke przechodzi przez korytarzyk do pierwszego pomieszczenia. Mężczyzna przekrzywił czapkę i z uznaniem pokiwał głową.


  – Jasny pokoik, panie władzo, ładny, przestronny… Są tu takie dwa, mam rację?


  Koschella, idąc za mężczyzną, zgrzytał zębami. Zastanawiał się, ile Berke policzy mu za odnowienie całego mieszkania i w bonusie za te wszystkie komplementy, które teraz wygłaszał.


  Jeszcze rok temu Franz z Barbarą ledwie wiązali koniec z końcem. Żona wachmistrza dokonywała cudów, by na talerzu oprócz klusek znalazł się kawałek mięsa, a w zupie choćby jaka kość dla smaku. Odmieniło się u Koschellów, to prawda. Od roku Franz stał na czele nowo utworzonego w kłodzkiej policji Wydziału Kryminalnego do spraw Morderstw. Owa szumna nazwa odpowiadała, zdaje się, bardziej ambicjom komisarza Richtera niż samego Koschelli, została jednak zaakceptowana przez burmistrza Franza Ludwiga i wkrótce się przyjęła. Można było się spierać, czy powołanie owej jednostki ma większy sens, wszak morderstw w Kłodzku ostatnio było jak na lekarstwo.


  Koschella dylematów w tej sprawie nie miał. Pensja, jaką otrzymywał, była większa, niż mógł zamarzyć. Płacił jednak za to swoją cenę. Wszystkim dokoła wydawało się, że stanowisko przytrafiło mu się jak ślepej kurze ziarno, ale dałby sobie rękę uciąć, że żaden z tych zazdrośników nie wytrzymałby chociaż tygodnia współpracy z komisarzem Richterem. Można było odnieść wrażenie, że ten sprawdza nie tyle zaangażowanie Koschelli, ile jego psychiczną odporność. Piętrzyły się coraz to nowe wymagania, sprzeczne polecenia i ogromom papierkowej roboty, a w wydziale przydzielono Franzowi do pomocy tylko dwóch ludzi.


  Ktoś inny pewnie dawno rzuciłby tę posadę w cholerę, sam Koschella też miał chwilami ochotę na degradację i powrót do patrolowania ulic i rewizji suteren. Lecz gdy po całym dniu harówki wracał do domu i widział dumę w oczach Barbary i Opitza, nazajutrz wstawał niepomny wszystkiego, co go gryzło. Szedł do roboty jak w pierwszy dzień, pełen entuzjazmu i zapału.


  Cholera. Franz wiedział, że tkwi w potrzasku własnych ambicji i przyziemnych potrzeb. Nie mógł się poddać, zwłaszcza teraz, gdy okazało się, że piętro niżej, tuż pod ich klitką, zwolniło się takie piękne mieszkanie. To było jak dar od losu. Mieli szansę na lepsze życie, Koschella nie mógł tego zaprzepaścić.


  – Ile czasu potrzebuje pan na remont, panie Berke?


  Majster podrapał się pod czapką w czubek głowy, cmoknął ze dwa razy. Przeszedł jeszcze do drugiego pokoiku, który miał zająć Opitz. W końcu sapnął i powiedział:


  – Nie wiem, kto tak zrujnował to piękne mieszkanko, panie Koschella. Aż się scyzoryk w kieszeni otwiera na to menelstwo. Kończę niedługo robotę, którą mam na Gartenstrasse koło poczty. Jakiś tydzień, może dwa tam zejdzie… wtedy mogę do pana się przenieść.


  – Tydzień, dwa? To długo, panie Berke, a jak znam życie, pewnie się tam wam przeciągnie.


  – Nic się nie przeciągnie – oburzył się Berke. – My firma solidna, jak mówię jakiś termin, to słowa dotrzymuję. Sprawdzał mnie pan, to chyba o tym wie…


  Koschella nie dał nic po sobie poznać. Pewnie, że sprawdzał, wziął na spytki kilku pracowników Berkego. Majster też pewnie wypytał jak trzeba o Koschellę.


  – Ale rozumiem, jak to jest… – Berke odezwał się nagle bardziej pojednawczo. – Chciałoby się już wprowadzić do nowego miejsca i żyć jak człowiek. Może wyślę wcześniej pomocnika, co by wszystko przygotował, zanim wejdziemy tu z robotą. Wtedy szybciej pójdzie… Co pan na to, panie wachmistrzu?


  Berke wyciągnął sękatą dłoń do Koschelli.


  – Co z ceną? – dopytał Franz. Nie nabierał się na tanie numery majstrów pokroju tego pijaczka. – Muszę przecież ją znać.


  – Będzie pan zadowolony.


  Koschella zaklął w myślach. Miał nadzieję, że ci, co polecili mu majstra Berke, nie zrobili tego ze złośliwości. Podobnych zapewnień w różnych sytuacjach słyszał setki. Zawsze kończyło się to najgorzej, jak mogło. Jaki jednak Franz miał wybór? Samemu odnawiać podłogę, ściany, być może hydraulikę? Kiedy by to zrobił? Po nocach? I ile by to trwało? Czynsz już musiał płacić, żeby nie sprzątnęli mu tego miejsca sprzed nosa. A płacił dodatkowo za poddasze, którego nie mógł jeszcze opuścić.


  – Jak będzie za duża kwota, to wezmę kogoś innego, panie Berke.


  – Zgoda!


  Uścisnęli sobie dłonie, a Koschella miał wrażenie, że zawarł jakiś pakt z diabłem, bo majster jakoś od tego momentu nieprzerwanie zacierał ręce i uśmiechał się pod wąsem.


  Koschella, wychodząc z mieszkania i zamykając drzwi na klucz, czuł, jak po plecach płynie mu strużka potu. Za szybko ten cały świat się kręcił, a wachmistrz za nim już nie nadążał. Może zmiękł na starość, powinien był przycisnąć tego majstra, ażby mu jaja uszami wyszły. Zamiast tego pożegnał się z nim i powstrzymując się, żeby nie zdzielić tamtego w łeb, ruszył do starego mieszkania.


  Opitz siedział jak na szpilkach. Jakby pośladki piekły go już na samą myśl o pasie wiszącym przy szafie. Zastanawiał się pewnie, którą aferę ojciec wyciągnie na światło dzienne jako pierwszą. Tych przewinień na sumieniu miał sporo: spóźnienia do szkoły, pyskowanie nauczycielom, marne oceny. Nie mówiąc już o włóczeniu się po podejrzanych miejscach, choć matka kazała mu wracać po lekcjach prosto do domu.


  – Synu. – Koschella usiadł naprzeciw chłopaka i popatrzył mu w oczy.


  Młody nie unikał wzroku, patrzył hardo. Franz znał tego typu spojrzenia, nie raz widział podobne w swojej pracy. Tyle że pod takim wzrokiem często kryły się niepewność i strach. Wystarczyło odpowiednio nacisnąć tu i tam, by delikwent pękł jak dojrzały owoc. W przypadku Opitza nie było to tak oczywiste. Koschella wiedział, że pas nie jest już chłopakowi straszny. Szczeniak po prostu kładł się na krześle, zaciskał zęby i nie wydawał jęku, dopóki Franz nie skończył wymierzać kary. Lanie było dla Opitza upokarzające, a Franz, jeśli nawet uważał, jak majster Berke, że dupa nie szklanka, to upokarzać syna nie chciał.


  – Opitz, jesteśmy bardzo podobni…


  Franz zauważył zdziwienie małego. Chłopak zaczął słuchać z zainteresowaniem, choć wydawało się, że ta rozmowa będzie wyglądać jak poprzednie. Ojciec będzie gadał farmazony, a syn i tak puści wszystko mimo uszu.


  – Uczyłem się słabo, wolałem siedzieć z kolegami na podwórku. Jeśli już pomagałem rodzicom, to tylko jak dostałem w skórę. Chciałem, żeby wszyscy traktowali mnie jak dorosłego, ale wiesz… w końcu zdałem sobie sprawę, że jak dorosły się nie zachowuję…


  Opitz zmarszczył brwi, nic nie powiedział. Pod skórą uwidoczniły się zaciśnięte szczęki. Franz zastanawiał się, skąd w chłopaku tyle gniewu i zniecierpliwienia. Ten wrażliwy dzieciak toczył jakąś wewnętrzną walkę. Jakby gdzieś głęboko ukryła się w nim trudna do zdefiniowania skaza. Franz zastanowił się, czy rzeczywiście był kiedyś taki jak on. Czy też miał tę skazę, która mogła zaważyć na jego życiu i wyborach. Z czasem pamiętał wszystko inaczej.


  – Staram się, tato. Nie wychodzi mi.


  Ta szczerość zaskoczyła tym razem samego Koschellę. Otworzył usta, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk.


  – Szkoła jest nudna, to strata czasu. Wiem, co będę chciał robić w życiu.


  – Co będziesz chciał robić w życiu?


  – To, co ty. Będę policjantem.


  – I myślisz, że do tego ukończenie szkół nie jest potrzebne?


  Wzruszenie ramionami. Ta lekceważąca postawa przyprawiała Franza o białą gorączkę. Opanował się jednak, gwałtowana reakcja byłaby pokazem bezsilności i przyniosłaby więcej szkody niż pożytku.


  – Chciałbym, żebyś uniknął w życiu tych błędów, których ja nie uniknąłem, Opitz.


  – To się niczego w życiu nie nauczę, tato.


  – Dlaczego? – zapytał odruchowo Franz. Dostrzegł w chłopaku jakąś przekorę.


  – Zawsze powtarzasz, że człowiek uczy się na błędach.


  Koschella oparł się ciężko na krześle.


  – To ciężka nauka, synu – odparł chłodno. – Lepiej, żeby cię uczyła szkoła niż życie.


  Opitz nic na to nie odpowiedział. Koschella podniósł się z trzeszczącego mebla. Czuł na sobie wzrok Barbary, ale go unikał. Założył czapkę i płaszcz i ruszył do komisariatu.


  *


  W ratuszu też nie dane było Franzowi zaznać spokoju. Ledwie wszedł do salki zajmowanej przez swój wydział, gdy zaaferowany sekretarz wyciągnął go do gabinetu komisarza. Franz zacisnął zęby przygotowany na kolejną, przebiegającą według podobnego scenariusza, codzienną reprymendę. Richter znał czułe punkty podwładnego, był przekonany, że ma go w garści i rzeczywiście tak było. Prowokacje były dobrze przemyślane, Richter testował Franza, jakby z ciekawości, w którym momencie ten pęknie. Jednocześnie potrafił doskonale wyczuć granice, wiedział, że Koschella jest porywczy. Komisarz rozgrywał tę partię po mistrzowsku. Nie było to trudne. Miał pełną świadomość, że podwładny stał się niewolnikiem stołka, który sam mu zresztą podsunął.


  Gdy Franz znalazł się przed biurkiem przełożonego, był przygotowany na kilkunastominutową tyradę, tymczasem zastał Richtera wyraźnie nieswojego, pogrążonego w myślach. Widok ten był doprawdy niecodzienny.


  – Pojedziesz do Dusznik, Franz. – Komisarz skupił wreszcie wzrok na Koschelli. – Odkryto tam dziś zwłoki. Chcę, żebyś uczestniczył w identyfikacji i obejrzał miejsce ich znalezienia. Przydasz się wreszcie do czegoś po roku pierdzenia w krzesło…


  Najwyraźniej Richter wracał do żywych po chwilowym spadku formy. Nie zapomniał o wbiciu szpileczki podwładnemu.


  – Wiemy coś więcej? – zapytał Koschella.


  Richter mlasnął, jakby poczuł w ustach jakiś niesmak.


  – Istnieje podejrzenie, że sprawa ta ma związek z dochodzeniem prowadzonym przez kłodzką policję kilka lat wcześniej – odrzekł niechętnie. – W 1916 roku w Zieleńcu zaginęła Sabine Hunfeld. Nie odnaleźliśmy jej. To wszystko, co musisz teraz wiedzieć. Kolejne instrukcje otrzymasz w swoim czasie…


  Sabine Hunfeld. Franz powoli przypominał sobie tamtą sprawę. Rodzina Hunfeldów wydała majątek na poszukiwania zaginionej dziewczyny. Bez skutku. Zadał kilka dodatkowych pytań, próbując przełamać niechęć przełożonego do udzielania odpowiedzi. W końcu Richter rzucił na blat odręczną notatkę, która dotarła z Dusznik. Koschella szybko się z nią zapoznał i opuścił jaskinię lwa.


  Zajrzał jeszcze do swojego wydziału, by poinformować Seipelta i Schulza o nowych zadaniach. Tego pierwszego postanowił zabrać ze sobą jako kierowcę. Uznał, że Schulz na razie do niczego mu się nie przyda. Poza tym od jakiegoś czasu pilnował, by tych dwóch nierozłącznych osiłków przebywało ze sobą jak najrzadziej. Zaczynali mu działać na nerwy. Zwłaszcza Paul Seipelt, który najwyraźniej miał ostatnio problem z subordynacją wobec Koschelli.


  Pięć minut później Franz i jego asystent siedzieli w policyjnym samochodzie zmierzającym do Dusznik-Zdroju.


  – Tajemnicza sprawa, co, Franz? – Seipelt mocno pochylał się nad kierownicą. Czuć było od niego smażoną cebulą i ta nieprzyjemna woń wypełniała cały pojazd, przyprawiając Franza o mdłości.


  – Sprawa jak sprawa – odpowiedział chłodno Koschella. Chciał zbyć Paula, nie miał ochoty na rozmowy.


  – Richter powiedział ci coś więcej?


  – Powiedział tyle, ile trzeba, Paul.


  – Taaa – w głosie Seipelta pojawił się lekceważący ton. – Stary zawsze mówił ci tyle, ile chce, i nic poza tym. Spokorniałeś, Franz, ja to bym nie potrafił zdzierżyć takiego traktowania…


  Koschella przemilczał ten przytyk. Pomyślał z rozgoryczeniem, że sam jest sobie winien – komisarz jechał po nim jak po łysej kobyle, nie mógł się więc dziwić, że nawet dwaj jego współpracownicy mają do niego lekceważący stosunek. Osiłek Lothar Schulz nie był zbyt lotny i wydawało się, że wszystkie gierki i układy w komisariacie mu zwisają. Lecz Seipelta, inteligentniejszego i ambitniejszego, stać było na mniej lub bardziej wyrafinowane intrygi. Ostatnio Paulowi nie układało się na kilku frontach i odreagowywał to na innych, przekraczając mocno granice. Koschella doszedł do wniosku, że Seipeltowi rzuciło się coś na głowę. Z początku nie było tego widać, jednak z każdym tygodniem poziom wzajemnej irytacji wzrastał. Być może Paul czuł się niedoceniany. Często przebąkiwał, że tę czy inną sprawę poprowadziłby inaczej, pewnie lepiej od Koschelli.


  Franz wiedział, że szanse na to, by ich wzajemne stosunki się poprawiły, są marne. Miało na to wpływ jedno znaczące wydarzenie sprzed kilku tygodni. Koschella znał słabość Seipelta do hazardu i alkoholu. Wiedział też o tym, że Paul często nie panuje nad sobą w zaciszu domowym. Jakiś czas temu odkrył, że żona Seipelta ma sińce pod oczami. Nie dał wiary, że przypadkowo kilkukrotnie uderzyła się o framugę drzwi. Tego samego dnia zaprosił Seipelta do siebie i przedstawił mu ultimatum: jeśli Seipelt jeszcze raz uderzy żonę, wyleci z policji. Paul roześmiał mu się w twarz, wytknął Franzowi, że ten bez pozwolenia Richtera nie podetrze sobie nawet dupy. Wtedy Koschella, zdając sobie sprawę z konsekwencji tego czynu, wytoczył cięższe działa i wyciągnął kopię kwitów, jakie miał na współpracownika. Długi u lichwiarzy i przestępców, kilka dowodów na przysługi w zamian za umorzenie odsetek. Marny hazardzista Paul Seipelt po raz pierwszy w życiu był w stanie poprawnie ocenić, że gracz po drugiej stronie nie blefuje.


  Koschella odwrócił się od Seipelta, obojętnie patrzył na mijany krajobraz. Jechali szosą na Náchod przez Piekielną Dolinę. W Szczytnej spojrzał na malowniczo wznoszący się nad miasteczkiem zamek, ale i ten nie zrobił na nim wrażenia. Nie ciągnęło go do pieszych wędrówek i zwiedzania, każdy wyjazd z Kłodzka wprawiał go w stan niepokoju i nerwowości. Zaczynało go swędzieć całe ciało i najchętniej, gdyby tylko mógł, zawróciłby Seipelta do miasta. Tylko na własnych śmieciach czuł, że ma nad czymś kontrolę.


  W końcu wjechali do Dusznik. Seipelt kręcił się chwilę po uliczkach, by wreszcie zatrzymać się przed ponurą bryłą przytułku Świętej Elżbiety. Na przywitanie wyszedł im mężczyzna w policyjnym mundurze. Obok kroczyła zakonnica o marsowej minie.


  Koschella na widok mniszki skrzywił się kwaśno. Powróciło do niego wspomnienie z dzieciństwa spędzonego w sierocińcu. Jedna z takich zjednoczonych z Bogiem kobiet, siostra Greta, szczególnie upodobała sobie wykręcanie mu uszu. Jakby w ten sposób mały Franz miał się znaleźć bliżej Stwórcy. Po prawdzie tak było, bo stawał na palcach, by choć trochę złagodzić ból. Do dziś śniło mu się, jak znienawidzona przeorysza woła do niego: „Diabła za skórą masz, Franz, i ja go wygonię!”. Jednego Koschella nie był jej w stanie odmówić: musiała być to kobieta wielkiej wiary, skoro łudziła się, że dokona tego cudu.


  – Wachmistrz Franz Koschella? – Młody policjant uśmiechnął się nieznacznie, patrząc na przybysza z dyskretnym zainteresowaniem. – Asystent policyjny Klaus Bausch. Cieszę się, że pan tak szybko przyjechał.


  Franz uścisnął wyciągniętą prawicę. Także przyjrzał się chłopakowi. Młodzik był chudy jak szczapa, ale wyglądał na wysportowanego. Koschella pomyślał, że musiał to być jeden z tych amatorów uroków natury. Zapewne dbał o kondycję, wędrując po okolicznych wzgórzach.


  – Dzień dobry – przywitał się oschle wachmistrz. Przelotnie spojrzał na zakonnicę i mimowolnie potarł ucho.


  – Siostra Klara. – Kobieta skłoniła sztywno głowę, kąciki jej ust nie uniosły się nawet na milimetr. – Proszę za mną, doktor Klose czeka na panów. – Obróciła się na pięcie i ruszyła w stronę wejścia do budynku.


  Dopiero w tym momencie dołączył do nich Seipelt. Przywitał się z Bauschem i uniósł pytająco brwi. Klaus poczuł się zobowiązany do złożenia raportu.


  – Radca sanitarny Gregor Klose od długiego czasu pomaga w przytułku. Na jego życzenie przewieziono zwłoki właśnie tutaj, do sióstr szarytek. Zapewne kierowała nim tak wygoda, jak i chęć zachowania dyskrecji. Jeśli nasze przypuszczenia się sprawdzą, stara sprawa zaginięcia odżyje. Budziła wtedy bardzo dużo emocji i niewątpliwie będzie tak i teraz. Nie dokonaliśmy jeszcze oficjalnej identyfikacji zwłok, ale gdy to się stanie… – Policjant rozłożył ręce w znaczącym geście.


  – Skąd podejrzenia, że chodzi o Sabine Hunfeld? – zapytał Koschella, wchodząc do korytarza chłodnego budynku.


  – To wstępne założenie. Ubranie i biżuteria, które znaleźliśmy na i przy zwłokach, są zgodne z opisem ze zgłoszenia…


  Franz skinął głową. W rozmowie z komisarzem Richterem odniósł wrażenie, że przełożony nie wątpi, iż identyfikacja potwierdzi tożsamość dziewczyny. Nie roztrząsał jednak teraz tej sprawy. Skupił się na tym, by nadążyć za siostrą Klarą.


  Z ciekawością rozglądał się wokół. Przytułek sprawiał dobre wrażenie, wnętrze było jasne i czyste. Ktoś zadbał tutaj o detale, by zapewnić sporej kubatury pomieszczeniom wygląd domowych pokoi. W kilku otwartych salach dało się dostrzec białe drewniane meble, fotele ozdobione były wygodnymi zapewne poduchami, przy oknach zwisały kolorowe zasłony, a w kątach ustawiono sporo kwiatów.


  Znalazłszy się na klatce schodowej, ruszyli w dół. Tutaj korytarz nie sprawiał już tak dobrego wrażenia. Chłód przenikał do szpiku kości, a zapach kojarzył się z wilgotną piwnicą. Wkrótce siostra Klara otworzyła drzwi i policjanci znaleźli się w pomieszczeniu, które inspektorowi zdrojowemu służyło za kostnicę.


  Z doktorem Klose przywitali się skinieniem głowy. Franz znał ten typ ludzi. Domyślał się, że jeśli będzie chciał czegokolwiek się od niego dowiedzieć, będzie musiał uzbroić się w cierpliwość i przygotować odpowiedni zestaw pytań.


  Zanim jednak przystąpił do indagowania, spojrzał na leżące na stole zwłoki. Obraz, jaki ukazał się jego oczom, wydawał się nieco nierzeczywisty. Stopień rozkładu zmarłej był daleko posunięty i Franz mógłby przysiąc, że leży przed nim szkielet spreparowany do celów naukowych. W towarzystwie, które znalazło się w kostnicy, jedynie młody Bausch wydawał się mocno poruszony. Wyraźnie omijał wzrokiem stół sekcyjny.


  – Doktorze Klose, czy może określić pan wiek i potwierdzić płeć zwłok? Zna pan przyczyny śmierci?


  Klose uniósł głowę i odszukał wzrokiem osobnika zadającego mu pytania. Zamrugał kilkukrotnie, jakby miał problemy z akomodacją oka. Zapewne zbyt często wpatrywał się w szkło powiększające, którego używał do oględzin.


  – Płeć żeńska, dziewczyna, szesnasto-, może siedemnastoletnia – odezwał się w końcu. Ton jego głosu był matowy i mechaniczny. – Złamany kręgosłup, pęknięta kość potyliczna czaszki. Ponad wszelką wątpliwość przyczyną śmierci był upadek z wysokości. Nieszczęśliwie upadła na plecy wprost na skałkę, którą zresztą zidentyfikowałem na zdjęciach…


  Koschella podążył wzrokiem za palcem doktora wskazującym biurko. Ruszył w tę stronę i przyjrzał się fotografiom.


  – Proszę kontynuować, doktorze Klose.


  – Dokładnej daty śmierci jeszcze nie ustaliłem. Potrzebuję czasu na bardziej precyzyjne badania i wyliczenia – zastrzegł lekarz, unosząc dłoń, by mu nie przerywano. Uprzedził pytanie Franza. – Co najmniej kilka lat, sądząc po stanie rozkładu. W miejscu odnalezienia zwłok było chłodno, długo zalegał tam śnieg…


  Koschella skinął głową, przypatrując się uważnie inspektorowi zdrojowemu. Człowiek ten mówił i poruszał się jak maszyna. Sprawiał wrażenie, że pozbawiony jest wszelkich emocji. Wydawałoby się, że doktor mający na co dzień styczność z kuracjuszami powinien przejawiać więcej empatii.


  – Rozumiem, że obrażenia podczas upadku stały się przyczyną śmierci, wyklucza więc pan, że do śmierci mogło dojść gdzie indziej i ktoś mógł ułożyć tam ciało celowo? – dopytywał wachmistrz, spoglądając na zdjęcie przedstawiające skarpę.


  – Takich obrażeń trudno dokonać w inny sposób. Ułożenie ciała, ukształtowanie terenu… wszystko wskazuje na to, że śmierć nastąpiła w tamtym miejscu. Jednak ustalenie, jak do niej doszło, spoczywa na panu.


  Franz skinął głową. Zabrzmiało to niczym rzucone mu wyzwanie. Zostawił fotografie i podszedł do stolika, na którym złożono ubranie i rzeczy osobiste dziewczyny.


  – Sabine Hunfeld… zaginęła zimą, prawda? – Franz skierował pytanie do Bauscha. Odpowiedzi jednak udzielił mu doktor:


  – Luty, pamiętam tamten dzień. Uczestniczyłem w poszukiwaniach, zresztą jak niemal wszyscy z naszego miasta… Wie pan, że byliśmy blisko tego miejsca nad Białym Potokiem?


  Koschella przeniósł wzrok z rzeczy osobistych denatki na inspektora.


  – Spodnie, pozostałości bluzki, łańcuszek, bransoletka… Tylko to odnaleziono?


  – Zgadza się – potwierdził Bausch.


  – Buty? Kurtka? Kombinezon, który powinna mieć na sobie?


  – Nic z tych rzeczy – poinformował tym razem Klose, z większą uwagą przypatrując się kłodzkiemu wachmistrzowi.


  – Co z identyfikacją zwłok, doktorze?


  – Wydaje się, że mogę potwierdzić niemal ze stuprocentową pewnością, że to Sabine… – Klose potoczył wzrokiem po trójce policjantów, jakby chciał nadać swoim słowom większej mocy. – Dziewczyna miała złamany lewy obojczyk po upadku podczas jazdy konnej. Stwierdziłem tutaj tę kontuzję. Dodatkowe badania przeprowadzę jeszcze dziś…


  Koschella chciał zadać nowe pytanie, ale przeszkodziło mu w tym donośne skrzypienie. Drzwi kostnicy uchyliły się, a w nich pojawiła się kolejna zakonnica. Nie zważając na policjantów, dała energiczny znak doktorowi i zaraz zniknęła.


  Klose w lot zrozumiał jej polecenie i starannie nakrył zwłoki płachtą.


  Kilka sekund później drzwi znów 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 5 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 18 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  GROMNIK, POWIAT STRZELIŃSKI, 
20 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 20 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 21 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 22 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 23 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 24 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, 25 MAJA 1921 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.

  KŁODZKO, DWA DNI PÓŹNIEJ
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  KLETNO, 26 LUTEGO 1923 ROKU
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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